
ANGLJA — POLSKA
Od chwili oficjalnego ujaw nienia so­

wieckiej zaborczości wobec Polski, t.j. 
od kom unikatu  TASS‘a z 3 m arca br., 
propaganda niem iecka prowadzi w ytę­
żoną akcję, zm ierzającą do w m ówienia 
w społeczeństwo polskie „zdrady A n- 

Celem niem ieckiej propagandy 
jest zaszczepienie rozgoryczenia i nieuf

ności do Angljl. To rozgoryczenie i  n ie­
ufność m ają  zachwiać w  nas wolę w al­
k i przeciwniem ieckiej, pogrążyć nas w  
pesymiźmie i bierności. M usimy stw ier 
dzić, że jest to jedna z najw iększych 
batalij propagandow ych niemieckich, 
prow adzona zręczniej, niż wiele po­
przednich.
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B Ł O G O S Ł A W I E N I ,  K T Ó R Z Y  W C Z A S I E  G R O M Ó W  
N I E  U T R A C I L I  R Ó W N O W A G I  D U C H A .

K a s p r o w i c z .

BIULETYN
Rok V W arszawa, 15 kw ietn ia 1943 r. Nr. 15 (170)

K o m u n i k a t y
W dn. 30 m arca 1943 r. o godz. 15 w  W arszawie w  cukiern i „Europejskiej 

przy ul. M arszałkowskiej patro l bojowy Sil Zbrojnych w  K ra ju  zlikwidował 
dwóch oficerów Gestapo, przybyłych z K rakow a ze specjalnym  zadaniem.

7.IV1943 r K ler‘ W alki K onspiracyjnej

Bilans akcji bojowej, przeprowadzonej w  dniu 26.HI. na ulicy Bielańskiej, wynosi:
—  uw olniono 25 więźniów, z czego jeden, skatow any na ul. Szucha, zm arł po 

uw olnieniu.
—  stra ty  w łasne: 2 rannych.

s tra ty  n ieprzyjaciela: zabici — 1 oficer SS, 4 funkcjonariuszy Gestapo; r a n n i__
2 agentów  cywilnych, 2 policjantów  granatow ych.

— zdobyto 1 samochód i 4 pistolety, zniszczono samochód więzienny.
A kcja została przeprow adzona zgodnie z p lanem  l w  sposób braw urow y.

SJY 1948 r Kler. Walki Konspiracyjnej

Dnia 9.1 Y. r.b. o goda. 12.00 w  swoim gabinecie pracy przy ul. Długiej zo- 
zastrzelony Kierownik warszawskiego Arbeitsamtu, Niemleo Kurt Hoffman, 

odpowiedzialny w  ubiegłym okresie kierownik brutalnej, często bestialskiej brań­
ski Polaków na roboty do Rzeszy.

Dnia 10.IY.194f i ,  -  WaUd K«nsPiracyjnej
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W  te j sy tu a c ji w ażnym  jes t, ab y  k a ż ­
d y  P o lak  zd aw ał sobie sp raw ę  z is to ty  
s to su n k ó w  A ng lji do P o lsk i i do So­
w ie tów .

O tóż p ra w d ą  jes t, iż' część ang ie lsk ie j 
o p in ji pub licznej k o k ie tu je  S ow iety , 
głosząc tezę, iż  Z w iązek  Sow ieck i w i­
n ie n  m ieć sp ec ja ln e  u p ra w n ie n ia  w e 
w schodn ie j E urop ie . O p in ję  tego  ro d za ­
ju  spo tykam y  w  pew n y m  od łam ie  k o n ­
se rw a ty s tó w  („T im es" ), w śró d  części 
lib e ra łó w  („N ew s C h ro n ic ie" ) , a  tak że  
u  n iek tó ry ch  cz łonków  rz ą d u  b r y ty j­
skiego.

N ato m iast zdecydow an ie  p rzec iw n e  
stanow isko  z a jm u je  ca ła  an g ie lsk a  P a r -  
t j a  P ra c y  (L a b u r P a r ty ) ,  k tó ra  n ie ­
daw no  odm ów iła  p rzy jęc ia  d o -sw y c h  
szeregów  an g ie lsk ich  k o m un istów , j a ­
k o  pod leg a jący ch  obcym  dyspozycjom . 
R ów nież p rzec iw n e  stanow isko  za jm u ­
j ą  ang ie lsk ie  czynn ik i w o jskow e, znacz 
n a  w iększość p ra s y  w szystk ich  o d ła ­
m ó w  po litycznych , a  p rzed ew szy stk iem
—  sam  p re m je r  b ry ty jsk i C hu rch ill. 
Ś rodow iska  te  re p re z e n tu ją  pogląd , iż 
Z w iązek  S ow iecki ogran iczyć się w i­
n ie n  do g ran ic  z  p rzed  1 w rześn ia  1939 
r., o raz  że m iędzy  R o sją  a N iem cam i 
w in ie n  p ow stać  s ilny  b lo k  sfed e ro w a- 
n y ch  p ań stw , zdo lny  do o parc ia  się 
w sze lk im  burzom . J e s t  rzeczą  dużej w a ­
g i, że zw o lenn ik iem  te j w łaśn ie  tezy  
je s t  tak że  P re z y d e n t R oosevelt o raz  
w szy stk ie  o d łam y  spo łeczeństw a am e­
ry k ań sk ieg o  (o b a  w ie lk ie  s tro n n ic tw a  
po lityczne , zw iązk i zaw odow e, czynnik i 
w o jskow e, o lb rzy m ia  w iększość p y s y ) .

Z  pow yższego zestaw ien ia  w idać, że ta  
g ru p a  apinj.i an g ie lsk ie j, k tó ra  k o k ie tu ­
je  S ow iety , p rzed s taw ia  znacznie m n ie j 
szy  c iężar g a tunkow y , n iż  g ru p a  p rz e ­
c iw na . P o n ad to  ja sn y m  jes t, iż w śró d  
ow ych  k o k ie tu jący ch  S ow iety  A ng li­
k ó w  ty lko  część s tan o w ią  rzeczyw iści 
zw o lenn icy  sze ro k ie j,.p o w o jen n e j .współ 
p ra c y  z R osją . In n ą  część —  i to  bodaj 
część znaczn ie  w iększą  od p o p rzed n ie j
—  stan o w ią  „sy m p a ty cy  chw ili" . T ych  
sy m p a ty k ó w  chw ili rozum iem y  dosko­
na le ! Czyż n iew arto  ko k ie to w ać  S ow ie­
tó w , k tó re  od dw óch  p ra w ie  la t  p ro w a ­
dzą  g łów ne dzieło  w yn iszczan ia  N iem ­
ców , k tó ry m  A n g lja  zaw dzięcza z n ik ­
n ięc ie  g rozy  n a lo tów , k tó rzy  d a ją  m oż­
ność spokojnego  zm obilizow an ia  w szyst 
k ic h  ang losask ich  zasobów  i sił? P o tęż ­

n e  zapasy  w o jen n e  trw a ją . K olos ro s y j­
sk i cudow nym  zrządzeniem  O p atrzn o ś­
ci w ciąż pełn i sw e doniosłe  zadan ie . 
N ie trz e b a  go zniechęcać!

S ow ieto filsk ie  głosy części op in ji a n ­
g ie lsk ie j, n ieza leżn ie  od ich in ten cy j, 
d ra ż n ią  nas . J e s t  to n a tu ra ln e . N ie p o­
w inniśm y jednak przeceniać tych  g ło ­
sów . B ow iem  w ym ow a f a k t ó w -  z 
zakresu stosunków  angielsko-polskich  
dowodzi, że istotna lin ja  polityk i im pe­
rium  brytyjskiego b iegn ie z  linją p o li­
tyk i polskiej. T ak im  podstaw ow ym  fa k  
te m  s tw ie rd za jący m  lo ja lność  so ju sz­
n iczą  A ng lji w obec P o lsk i je s t je j p rzy  
stąp ien ie  3 w rześn ia  1939 r. do w o jn y  
p rzy  naszym  boku  m im o całkow itego  
do  te j w o jn y  n iep rzygo tow an ia!

D yp lom acja  i p o lity k a  —• są to  rz e ­
czy bardzo  skom plikow ane. Szczegól­
n ie  skom plikow aną  i tru d n ą  je s t p o lity ­
k a  Im p e riu m  B ry ty jsk iego . L udzie  m a ­
ło w y ró b ien i z tru d em  o d ró żn ia ją  g r ę  
p o l i t y c z n ą  i .  p o z o r y  o d  
i s t o t n e j  l i n - j i  p o l i t y c z ­
n e j .

Otóż jeśli chodzi o tg Is to tn ą  linjg po­
lityczną, to stw ierdzić w ypada, iż n igdy  
jeszcze w- naszych dziejach ń ie  m ieliś­
m y w  A n g lji tak siln ej pozycji jak ob e­
cnie. Je s t  to  pozycja  n ie k o n ju n k tu ra l-  
na , n iep rzem ija jąca . Jesteśm y cennym  
i  pożądanym  sprzym ierzeńcem , gdyż:

1. Istn ien ie  silnej Polski, w  ram ach  
siln ej federacji w schodnio europejskiej, 
zdolnej do przeciw staw ienia się zabor­
czym  potęgom  Europy, staje się fund a­
m entalnym  założeniem  organizacyjnym  
zarów no w  planach am erykańskich jak  
i  brytyjskich. T ylko  ludz ie  w y ją tk o w o  
m ało  k ry ty czn i m ogą pow ażnie  t r a k to ­
w ać  tezę  p ro p ag an d y  n iem ieck ie j, iżr 
A n g lja  i A m ery k a  poto p ro w ad zą  w o j­
nę, ab y  zniszczyw szy im p e rja lizm  n ie ­
m ieck i, dopom óc do w p ro w ad zen ia  n a  
opróżnione p rzezeń  w  E urop ie  m ie jsce  
—  im p eria lizm u  sow ieckiego!

2. D ow iedliśm y ceniącym  realizm  
A nglikom , że jesteśm y sprzym ierzeń­
cem , który n ie tylko sięga po pom oc, 
lecz rów nocześnie, bez w zględu  na oko­
liczności, lojalnie w ykonuje sw e drugo­
stronne zobowiązania. W n ajkrytycz- 
niejszych dla A nglji dniach (sierpień—  
wrrzesień 1940 r.) w alczyliśm y •—• j e- 
d y  n  i z pośród całego św iata —  ts
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jej^ boku, gdy każdy dzień decydował 
o życiu lub śm ierci Wielkiej B ry tanji. 
Jesteśm y j e d y n i  z pośród całej 
rzeszy sprzym ierzeńców, którzy w  w al­
ce dowiedli całkowitej jedności n a ro ­
dowej, nie w ydając z pośród -siebie 
żadnej -grupy politycznej, k tó raby  po­
szła na w spółpracę z okupantem . Za­
równo w  K ra ju  jak  i na Em igracji za­
angażowaliśmy w  w alkę nasze siły, nie 
przeryw ając je j ani na moment! To 
wszystko nie są sentym entalne drobiaz­
gi. To jest wkład moralny i polityczny 
tak wielkich rozmiarów, że nie sposób 
go zlekceważyć.

I dlatego, sum ując w łasny in teres An

glji oraz nasz w  tę wojnę wkład, z uf­
nością patrzymy w  przyszłość stosun­
ków anglo-polskich. Mamy zaufanie do 
naszego angielskiego sprzymierzeńca.

Ate ufając Anglji — jesteśmy jedno­
cześnie całkowicie świadomi, że polity­
ka polska w  pierwszym rzędzie opierać 
się musi na własnych siłach. Im bar­
dziej będziemy bezwzględni w  sw ej 
jednomyślnej bezkompromisowości w o­
bec obu naszych zaborczych sąsiadów, 
im bardziej rozbudujemy swe siły zbrój 
ne w  Kraju i na Emigracji — tern bar­
dziej ważki będzie nasz głos. Zarówno 
wobec wrogów jak i wobec sprzymie­
rzeńców.

POD MURAMI ARSENAŁU
O D B I C I E  W I Ę Ź N I Ó W

Jest ich k ilkunastu  w ybranych. Ochot 
nikow  było więcej. Szło przecież o od­
bicie towarzyszów broni z rąk  gesta­
powców.

Przechodząc koło A rsenału na m ie j­
sce zamierzonej akcji — raz jeszcze 
rzucają okiem na upatrzone stanow i­
ska. F ro n te m ,do ścian starego A rsena­
łu, św iadka w alk  insurekcyjnych 1794 
r. i pow stania ludu W arszawy w  1831 
roku potem  m iejsca katorgi więźniów 
caratu  frontem  do ścian starego A r- 
setiału staną niebaw em  z bronią goto- 
w ą do strzału: g rupa „butelkow a", g ru- 
pa karab . autom at, i g rupa g ranatn i- 
cza. Przez ten  łańcuch nie przepuszczą 
konwoju.

Szare, blade popołudnie przedwioś­
nia. K rążą w m ieszani w  tłum . O tej po­
rze opróżniają się b iura, policjanci 
schodzą z posterunków  w  pobliskim 
ghetto. N ikt nie zw raca uw agi na odle­
głe gwizdy, nad la tu jące  z ulicy B ielań­
skiej. Tylko jeden zawodowo czujny 
policjant g ranatow y przysta je  przy  f i­
larach A rsenału. Schodzi na jezdnię... 
Na spotkanie podbiega m łody człowiek.

est to scenka in teresująca: na przeciw  
ległym chodniku m om entalnie g rupu ją  
się... ci co czekają. N iby przypadkow i 
widzowie. N iestety — policjant nie o r­
ien tu je się w  sytuacji, n ie daje się roz­
broić, próbuje staw iać opór. W ożywio­
ną ulicę niby p iorun pada trzask p ierw

szych p isto letow ych . strzałów. P olicjant 
wali się n a  chodnik...

W sekundę potem  z ulicy B ielańskiej 
w pada dwoma wężowym i skrętam i au ­
to Gestapo. Szofer już usłyszał, już wie. 
D esperackim  zw rotem  chce w ykręcić 
zam iast w  N alew ki — n a  ul. D ługą ku  
ni. Przejazd. A le oto mignęło coś w  po­
wietrzu. Brzęk tłuczonego szkła i słup 
ognia strzela z szoferki. T rzy bute lk i z 
benzyną eksplodowały niezawodnie. 
Auto zatacza się bezwładnie, sk ręt kół 
rzuca je  w  lewo, spadek ulicy spycha 
poza w ęgieł A rsenału. T rzask strzałów  
roznosi się w śród m urów  donośnym  
echem. W szystkie grupy  ruszają do ata 
ku. Od kuli granatow ego policjanta p a ­
da jeden raniony, opodal w ali się SS- 
m an zabłąkany w  akcję i unieszkodli­
wiony na czas.
, Z płonącego au ta  w yskakuje dw u SS- 
ow w  m undurach, abjętych płom ienia­
mi. G rad ku l k ła d z ie . obydw u trupem . 
Szofer już m artw y —• zam ienia się 
w  żyw ą pochodnię.

Ulica opustoszała. T łum  przechod­
niów  tłoczy się^ do bram .

Czy to już powstanie?... Co robić?...__
pada ją  py tan ia do posterunków  ubez­
pieczających.

S trzelanina w ybucha jeszcze gw ałtów  
niej. To dw aj Niemcy z eskorty, p ilnu ­
jący  _ tylnych drzwiczek auta, porwali 
za pistolety m aszynowe i b iją  na oślep.
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Z  g łęb i u licy  od s tro n y  g h e tta  huczą  
k a rab in y , żandarm ów .

P rze jeżd ża  pełnym , gazem  au to  w o j­
skow e. Z ałoga g rozi rew o lw eram i, a le 
n ie  p ad a  z n ich  żaden  s trz a ł. J a k iś  żo ł­
n ie rz  n a  row erze  zm yka w  popłochu , 
p rzy g ię ty  n a d  k ie row n icą . P is to le ty  
tr z a sk a ją  bez  p rze rw y . O gień  a ta k u ją ­
cych n a  chw ilę  słabnie...

W  tern  ce lny  s trz a ł tr a f ia  jednego  z 
b ro n iący ch  się gestapow ców . _ P is to le t 
jego  p a d a  n a  jezdn ię . O d fila ró w  A rse ­
n a łu  p rz y p a d a  n ad b ieg a jąca  g ru p k a  
g ran a tn icza . O sta tn i z gestapow ców  w y  
s trze la ł ju ż  ca ły  sw ój m agazynek . W  
u lew ie  k u l w y k ręca  się w ężow o z m ie j­
sca, w y sk a k u je  i  k ry ją c  się za  au tem  
zm y k a  do na jb liższe j b ram y .

Po  ośm iu m in u ta c h  a ta k  zrob ił sw oje.
Z o tw arteg o  a u ta  w y sk a k u ją  u ra to ­

w a n i w ięźniow ie . „D ajcie  m i b ro ń “ — 
k rzyczy  p ierw szy . J e s t  ich dw udziestu  
p ięc iu . D w ie osoby trz e b a  w ynieść. 
J e d n a  —  to k o b ie ta  ra n io n a  w  nogę. 
D ru g i —• to sk a to w an y  w  śledztw ie, 
pó łp rzy tom ny , w ieziony  n a  noszach po 
czw arty m  skolei potw ;ornym  badan iu , 
w  k tó ry m , ja k  ii p rzed tem , nic( n ie  p o ­
w iedzia ł...

A u ta  z ra n n y m i o d jeżdża ją  i  czyni się 
m a r tw a  cisza. T y lko  z k a re tk i w ięz ien ­
n e j bucha p łom ień  a  w  p o w ie trzu  sn u ­
ją  się b łęk itn aw e  d ym y  i  sw ąd  p rochu .

.U lica opustoszała  zupełn ie . Z w ycięz­
cy  odeszli, unosząc zd o b y tą  b roń . T ylko  
p o lic jan t, leżący  u  fila ró w  arsen a łu , 
p rzy c isk a  do p ie rs i sw ój p is to le t. P ro ­
sił o litość tych , do k tó ry ch  strze la ł. 
D arow ano  m u  b ro ń  i p lu g aw e życie.

K ró tk a  cisza w y b u ch a  n ag le  n o w ą 
s trze la n in ą . Z g łęb i ciasnej u liczki D łu ­
giej n ies ie  się echo p istoletow ych- salw .
To N iem cy z A rb e itsam tu  chcą odciąć 
odw rót. Z w ącha li co się dzieje, b iją  z 
b ra m y  i w n ęk  k u  nadchodzącym .

D ru g a  w alka . K ró tk a . P a d a  dzie lny  
dow ódca g ru p y  g ran a tn icze j, ran io n y  
k u lą  w  b rzuch . T uż obok w a li się jego 
zabójca, c iśn ię ty  o chodn ik  dw om a 
strza łam i. R an n y  w y ry w a  g ra n a t i rz u ­
ca w  u k ry ty c h  za b ra m ą  N iem ców . 
O głuszający  trz a sk  i w a lk a  o b ram ę  
skończona. U kryc i w  zasadzce N iem cy 
p rzepad li.

D roga o tw a rta . P o ry w a ją  ran n eg o  do 
p rzypadkow o  zab łąkanego  sam ochodu. , 
A u to  g in ie  w  g łęb i u licy . A le oto za ■ 

n im  gna w ojskow a n iem iecka  c iężarów  
ka . Z ajeżdża  drogę, w p y ch a  ń a  chód- ; 
nik ...

Jeszcze je d e n  p o tężny  h u k . To ra n n y  
dow ódca g ru p y  g ran a tn icze j p rzez  uchy  
lone  d rzw iczk i rz u c a  g ra n a te m  w  a ta ­
k u jący c h  N iem ców .' C iężarów ka s ta je  
bez rad n ie , u w o ln ione  au to  zak ręca  na 
chodn ik , gna  n ap rzó d  z w yciem  k lak so - 
n a , p rzep ad a . - ,,

O te j sam ej chw ili w  u licę  M iodow y 
sk ręca  k ilk a  g ru p , k tó re , ro zsy p u ją  się 
i g in ą  w śró d  spłoszonego, podn iecone­
go tłu m u .

Z ad an ie  skończone. C h rzest ogniow y 
spe łn iony . L u fy  p is to le tów  w  k iesze­
n iach  są  jeszcze ciepłe.

W  ucic liłe j, opustoszałej u licy  D łu ­
g iej s to ją  g łuche , zdziu raw ione n a  now o 
k u lam i m u ry  starego  A rsen a łu . Zczezła 
w oń  p ro ch u  i spalen izny . P ach n ie  p rzed  
w iośnie...

M are th . „K o ry ta rz"  b ro n io n y  przez u - 
m o cn ien ia  W adi A k a rit liczy około 25 
km . szerokości —  r .jes t to j e d y n a  t 
d roga , p rzez  k tó rą  V III A rm ja  m ogła 
dostać się do środkow ego T un isu .

6 k w ie tn ia , w b rew  całej sw ej dotych 
czasow ej tak ty ce , M ontgom m ery , _ za­
n iechaw szy  d łuższych  p rzy g o to w ań  — 
u d erzy ł n a  pozycje  W adi A k arit. U de­
rzy ł w  bezksiężycow ą, c iem n ą  noc, po 
k ró tk im  lecz g w ałto w n y m  o gn iu  zm a- 
sow ańej a r ty le r ji. W ojska  R om m la zo­
sta ły , ja k  się zdaje , całkow icie, zasko­
czone. T ylko  ca łkow itym  zaskoczeniem  
m ożna bow iem  w ytło iftaczyć przeb icie

„AGRANICA
D Z IA Ł A N IA  W O JEN N E

T r y u m f  M o n t g o m m e r y -
e g o. T rzydzieści k ilo m etró w  n a  pó ł­
noc od p o rtu  G abes tu ż  ponad  w ąsk im  
„k o ry ta rzem " b iegnącym  m iędzy  b ąg - 
n isk am i S zo tt D żerid  -a m orzem , z n a j­
d u je  się pasm o w zgórz —■ W a d i  
A k a r i t .  T e  w łaśn ie  w zgórza, n o ­
w ocześn ie  u fo rty fik o w an e , za ję ły  w o j­
sk a  R om m la po w yco fan iu  się z lin ji
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sie oddziałów M ontgommeryego już po 
kilkudziesięciu godzinach _ przez _ całą 
głębokość um ocnień W adi A karit. O 
świcie szturm y na lądzie poparte  zosta­
ły  przez skoncentrow ane i bardzo silne 
atak i m as lotnictw a alianckiego. Tylko 
decyzja natychm iastow ego, pełnego i 
bardzo szybkiego odw rotu uratow ała 
w ojska Rom m la od zniszczenia.

I w łaśnie tydzień sprawozdawczy, 
rozpoczęty zwycięstwem pod W adi A ka­
rit, (w  którym  M ontgom m ery zagarnął 
około 8.000 jeńców) — przebiegł pod 
znakiem  ucieczki Rommla. I oto uc e- 
czki n ie  byle jakiej! Bowiem od .Wadi 
A karit aż po okolicę Enfidaville (m iej­
scowość na północ od Suzy) rozciąga 
się na długość około 230 km . pas^ rów ­
niny nadbrzeżnej, nie posiadającej żad­
nego naturalnego p unk tu  oporu. Od­
w rót Rom m la odbywał się tu  w . tem pie 
ponad 40 km. na dobę! Kolejno w  ręce 
M ontgommeryego w padły: M a h  a-
r  e s, port S 1 a x  (trzeci co do w iel­
kości port T unisu), E l  D ż e m  i 
wreszcie 12.IV. — port S u z a. 13.IV. 
straże przednie VIII A rm ji zbliżyły się 
do ENFIDAVILLE!

Na tem po ucieczki Rom mla w ielk ' 
w pływ  m iały silne i n ieustanne ataki,- 
przeprow adzane przez oddziały V arm ji 
am erykańskiej, naciskające od gór, z 
zachodu — k u  m orzu, ku  Siaxowi i Su- 
zie. Gdyby A m erykanom  udało się p o ­
konać trudności terenow e oraz silny 
opór przeciw nika i dotrzeć przed 
M ontgom merym do Sfaxu lub Suzy — 
czekałaby Rom m la całkow ita klęska i 
zupełne zniszczenie. N iestety — trudno  
ści terenow e a być może .i to, że Am e­
rykanie dopiero uczą się w ojny — u ra ­
tow ały w ojska Rom m la od zagłady. Od­
działy V A rm ji zapóźno zajęły K A I­
RU AN. W chwili obecnej cały środko­
wy Tunis jest już w  rękach^ Aliantów, 
ale Rommel ze znaczną częścią swych 
wojsk uniknął pułapki i połączył się 
z broniącą B izerty i portu  Tunisu ar- 
m ją  von A rnim a. Decydująca bitwa o 
Tunis wciąż jeszcze jest przed nami.

W ojska von A rnim a też n ie  m ają 
spokojnego życia. Od 7 kw ietn ia trw a 
w  północnym  Tunisie ofensywa I a rm ji 
b ry ty jsk ie j, szczególnie silna w  rej- 
Medżez el Bab z kierunkiem  na port 
Tunis. Bardzo trudny , górski teren  po­
w oduje powolność postępów b ry ty j­

skich na tym  froncie.
Lotnictw o alj anckie, przytłaczające 

całkowicie przeciwnika, bierze wielki 
udział w  w alkach, bom bardując setki 
punktów  w  Tunisie, oraz bazy zaopa­
trzenia fron tu  tum skiego na Sycyiji, 
Sardynji i południowych Włoszech. W 
ciągu dwuch ostatnich tygodni zniszczo 
no ponad 500 samolotów „osi", w  tern 
ponad 100 transportow ców . M iażdżące 
atak i pow ietrzne A ljantów  —- trw a ją  
bez przerw y; w  w alkach pow ierznych 
biorą udział także myśliwcy polscy.

W  S o w i e t a c h  — roztopy w io­
senne.

W z a c h o d n i e j  E u r o p i e
trw a ja  silne bom bardow ania Rzeszy, 
Włoch i punktów  strategicznych w  k ra ­
jach  okupowanych. W ostatnich dniaich 
ciężko bom bardow ano Zagłębie R uhry, 
Kolonję, Duisburg, Neapol. W Essen — 
olbrzym ie zak łady . zbrojeniow e K ru p ­
pa stanęły całkow cie. Głosy prasy  n ie­
m ieckiej oraz ostatn ia m owa Goebbelsa 
świadczą, że bom bardow ania pow ietrz­
ne stanow ią obecnie jeden  z najcięż­
szych kłopotów  Niemiec.

DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI 
EUROPY

Spraw y przyszłej roli Rosji w  E uro­
pie, a w  związku z tym  i Polski, ni_e 
schodzą z porządku dziennego dyskusji 
w  świecie. - Podsum ow anie wyników  
tej dyskusji dał 4 b.m. „New Y ork Ti- 
m es“ : „W yłaniają się dwie szeroko uje 
te koncepcje. Jedna oparta na ścisłych  
wnioskach z Karty Atlantyckiej, widzi 
świat dużych i małych narodów równie 
współpracujących w  dziedzinie poli­
tycznej i gospodarczej w  nowej organi­
zacji światowej bezpieczeństwa, Druga 
koncepcja dotyczy raczej Europy i w i­
dzi ją pod wspólnym nadzorem W. Bry­
tanii i Rosji. Mniejsze narody, zależnie 
od swego położenia, opierałyby się na 
jednym z tych mocarstw. Ze względu 
n a  swoje bezpieczeństwo ze strony Nie­
miec, R osja sam a zadecydowałaby o 
swoich granicach zachodnich. Pierwsza 
koncepcja jest ideą amerykańską; Anie 
ryka uznaje ' dotychczas państwa bał­
tyckie. D ruga, iopiera się o zasadę rów ­
nowagi sił i polityki". „N. Y. Tim es" 
kończy uw agą: „Żaden powojenny sy ­
stem nie będzie działać skutęcznie, jeś-
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li  n ie  zostaną unicestw ione im perializ- 
m yj nacjonalizm , m ilitaryzm  i dążenie  
do hegem onii".

Is tn ien ie  pew nej różn icy  zdań  m ię ­
dzy  rządem  am ery k ań sk im  i b ry ty j­
sk im  u jaw n iło  się podczas pod róży  E de 
n a . R oosevelt m ó w ił o osiągn ięc iu  po­
ro zu m ien ia  „w  95%“ . E den  w  w y w ia ­
dzie  do „T im esa“ pow iedzia ł: „Z dan ia  
A n g in  i  A m eryk i są  bardzo  podobne. 
D y sk u sja  n a  te  te m a ty  b y ła  ty lko  w y ­
m ia n ą  poglądów , n iew iążącą  żadnego  z 
rząd ó w ". Z naczy  to, że w  sp raw ach  so­
w ieck ich  trw a  p ew n a  rozbieżność p o ­
g lądów  anglo  - am ery k ań sk i ch .

N ie na leży  je d n a k  op in ii rz ąd u  an ­
g ielsk iego  uw ażać  za id en ty czn ą  z om a­
w ian y m i ju ż  p rzez  n a s  pog lądam i , T i-  
m esa  . N a sk u te k  złego w rażen ia , t a ­
k ie  w y w o ła ły  a r ty k u ły  tego  pism a" w  
k ra ja c h  n eu tra ln y ch , w  rzad ach  p ań stw  
o k u p ow anych  i w  S tan ach  Z jednoczo- 

•nych s fe ry  ang ie lsk ie  s tw ierdz iły , że 
„T im es w y raża  sw oje  w ła sn e  pog lądy  
i m e  je s t echem  rząd u .

W śród głosów  ang ie lsk ich  z p rz y je m ­
nością  p rzy taczam y  w ypow iedź p rz y ­
w ódcy  szkockich  soc ja lis tów  P . D o llan - 
da, k tó ry  b ro n iąc  p ra w  t.zw . m n ie j­
szych  n a ro d o w  pow iedzia ł: „K ażdy  z 
n ich  to  b ag n e t w b ity  w  ciało n a p a s tn i­
k ó w  P o lsk a  b y ła  p ierw sza , k tó ra  p rz e ­
c iw staw iła  się nap astn ik o w i, b y ła  z aw ­
sze lo ja ln a  i  u c ie rp ia ła  w ięcej od  in ­
nych . W  1939 r . zad a ła  N iem com  tak ie  
s tra ty , że dop iero  po siedm iu  m ie s ią ­
cach  m ogli się zdobyć n a  w znow ien ie  
d z ia łań  w o jennych" .

S zczególnie cennym  je s t  d la  nas glos 
znanego  dz ien n ik a rza  i pu b licy sty  
V oigt‘a, n aw o łu jącego  w p ro st do s tw o­
rzen ia  po tężne j Po lsk i. Jego  zdaniem
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p o w in n a  A n g lia  regu low ać  sto sunk i w  
E u ro p ie  p rzez  so ju sz  z F ra n c ją  n a  za ­
chodzie i z P o lsk ą  n a  w schodzie. .P o l­
ska, b y  sam a być n iepod leg ła , m u s i być 
m ocna, bo m a  dużą  ro lę  do odegrania*4 
—  m ów i Voigt. J a k o  p rzy k ład  te j siły  
i ro li p o d a je  sto su n ek  P o lsk i do L itw y : 
„W  in te res ie  P o lsk i je s t,' ab y  L itw a  n ie  
znalaz ła  się pod  panow ianiem  an i R osji 
an i N iem iec, ta k  ja k  w  in te re s ie  A ng lii 
m e  leży żad n e  obce p an o w an ie  w  H o­
land ii" .

W ypow iedzi p a ń s tw  n e u tra ln y c h  
zgodne z po lską  ra c ją  s ta n u  m nożą się 
z d n ia  n a  dzień. Szczególnie dużo za ­
m ieszcza ich p ra sa  tu reck a . O sta tn io  
p a rla m e n ta rz y s ta  tu reck i A tta i w  p ó ł- 
o fic ja ln y m  d z ienn iku  „U lus" om aw ia  
szeroko o sta tn ie  p rzem ów ien ie  gen. S i­
korskiego, p o d k re ś la ją c  szczególnie 

n iez łom ną w olę  N aro d u  Polsk iego  dó 
p rzec iw staw ien ia  się w szelk im  p róbom  
n a ru szen ia  n iepodleg łości i cąłości g ra ­
n ic  Do dyskusji p rzy b y ł głds szw ecki. 
J e s t  n im  stw ie rd zen ie  m in is tra  ob rony  
naro d o w ej Skolda, k tó ry  pow iedzia ł:
,, azdy  n a ró d  m a  p raw o  do w łasnego  
życia. Z asada  ta  je s t  don iosłą  i is to tn ą  

-zw łaszcza  d la  .m n ie jszych  m ocarstw . 
P rzy sz ła  o rg an izac ja  św ia ta  n ie  m oże 
byc o p a rta  ty lko  n a  w ie lk ich  p a ń s t­
w ach". P o rtu g a lsk i d z ienn ik  „P rim e rio "  
stw ie rd za , że: „N ik t n ie  m oże k w estio ­
now ać rów ności w szystk ich  państw , 
skoro  sąm e w ie lk ie  m o cars tw a  o św iad ­
czyły, ze w y s tęp u ją  w  obron ie  m n ie j­
szych naro d ó w ". In n y  dzienn ik  p o r tu ­
galsk i „ Jo u rn a le  de  C om m ercio" m ó ­
w i. „M niejsze n a ro d y  stan o w ią  o g rom ­
ną część ludzkości, cyw ilizac ji i zaso­
bów . Ich  ro la  p o lityczna  s tan o w i g łów ­
n ą  g w aran c ję  poko ju" .

R A J

Z WELEŃSZCZYZNT. L udność W i- 
lenszczyzny  p rzeżyw a ciężk i okres b ra n  
k i  n a  ro b o ty  i obaw  p rzed  b ra n k ą  do 
w o jsk a  (W ileńszczyzna w chodzi " w  
sk ład  „O stlan d u "  gdzie zarządzono  o- 
cho tn iczy  naraz ie , pobó r do "w o jsk a ). 
W  p ie iw sze j po łow ie  lu tego  w yw iezio ­
n o  z W ilna k ilk a  ty s ięcy  m ężczyzn — 
p ra w ie  w yłączn ie  Po laków . W iększość

z n ich  z n a jd u je  się  w  C arsk im  Siole 
i pod  Pskow em , gdzie  w  b. c iężkich  w a ­
lo n k a c h  została  u ży ta  do budow y  u -  
m ocnień . W  końcu  lu tego  pod ję to  w y ­
łap y w an ie  m ężczyzn n a  p o d staw ie  w y ­
kazów  a rb e its ‘am tów , w  m a rc u  —  b ra n  
k ę  k o b ie t na  ro b o ty  ro ln e .d o  Rzeszy.

18 lu tego  ogłoszono, ro zp o rząd ze ­
n ie  na  m ocy k tó rego  w łasność n ie ru ­
chom a i p rzed s ięb io rs tw a  zn ac jo n a li- 
zow ane przez  bo lszew ików  m a ją  być 
zw rócone w łaścicielom . J e s t  to, ju ż  
trzecie  z ko le i zarządzen ie  R osenberga
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w  spraw ie zw rotu m ienia i m a p raw ­
dopodobnie wyłącznie znaczenie p ropa­
gandowe. W spom niana b ranka do w oj­
ska obwieszczona została odezwą z 25 
lutego, w ydaną przez kom isarza Rzeszy 
w  okręgu litew skim  — Lohsego, k tó ­
ry  w ezwał ludność do w alki z bolsze- 
wizmem.

W kilka dni później, iprasa litew ska 
doniosła o tw orzeniu „Legionu L itew ­
skiego", do którego wzywa się w szyst­
kich mężczyzn od la t 17 d o ,45 bez róż­
nicy narodowości. „Legion" tw orzy 
szef policji niemieckie.! _.a Okręg L i­
tew ski — Niemiec Wysocky, co dowo­
dzi, że rozmowy na ten  tem at z L itw i­
nam i nie dały rezultatu . Dobrowolność 
zaciągu trw ała niedługo — już 28 lu ­
tego w  niektórych gm inach W ileńszczy- 
zny rozplakatow ano wezwanie m ęż­
czyzn roczników 1919 — 1924 na p rze­
gląd lekarski.

System atycznie przechodzi się na w y­

raźny kurs polityki germ anizacyjnej 
nie tylko w- stosunku do Polaków, k tó ­
rzy daw no zeszli do podziemi, lecz i L it 
winów, doniedaw na głaskanych. T eatry  
dostały zakaz w ystaw iania sz tuk au ­
torów  litewskich, a jak  się w  ostatniej 
chwili dowiadujem y, aresztowano rek ­
tora Birzyszkę i w szystkich profesorów  
litewskich. A resztowania te, jak  i s z e - , 
reg innych (m, in. w ym ieniają litew ­
skiego burm istrza W ilna i jego zastęp­
cę) m ają za swój powód opór Litw inów  
w  związku z branką. •

Wieś w ileńska przeżywa rosnący n a ­
cisk grabieży kontyngentow ej. Gminy 
W ileńszczyzny objeżdżali urzędnicy nie 
mieccy w  asyście żołnierzy i po zw oła­
n iu  gospodarzy odczytywali listy  opor­
nych żądając uspraw iedliw ienia. Z ebra­
nie kończyło się egzekucją. W ten  spo­
sób pom ordowano w  5S gm inach O krę­
gu W ileńskiego po 1 do 4 gospodarzy z 
każdej gminy.

A R S Z  AWA
MAŁPIE GRYMASY NIEMCÓW.

W dn. 8 bm. do pałacu B rtih la 'w ezw a­
no szereg osób ze społeczeństwa w ar­
szawskiego m.in. arcybiskupa Szlagow­
skiego, duchow nych innych wyznań, 
burm istrza Kulskiego, przedstaw iciela 
RGO —  p. Wachowiaka,, przedstaw i­
ciela rzemiosła p. M arka.

Do zebranych przem ów ił gubernator 
warszawski Fischer, w zyw ając ich do 
poparcia na terenie W arszawy rek ru ­
tacji sił roboczych na w yjazd do N ie­
miec.

Nie ulega dla nas wątpliwości, że oso­
by wezwane przez F ischera nie mogły 
nieprzyjść, bo wiem y czem groziłoby 
im zignorowanie .„zaproszenia". Nie 
mamy również wątpliwości, że nie by-, 
ły one reprezen tan tam i społeczeństwa, 
bo n a  to dziś nie m a m iejsca. N ikt ucz­
ciwy w  Polsce, - z pewnością tej sp ra­
wy^ inaczej nie będzie staw iał. „Łaska­
wość" pana gubernatora, jego zabiegi 
o „pomoc Polaków  dla walki z bolsze 
wizmem", po 4 latach polityki w ynisz­
czania N arodu Polskiego robią na nas 
już tylko w rażenie m ałpich grymasów.

MOGIŁA POD SMOLEŃSKIEM.
9 b.m. tenże p. F ischer w ezwał do sie­
bie około 10 osób z pośród przedstaw i­
cieli gm iny w arszaw skiej, duchow ień­
stwa, R.G.O., inteligencji, przem ysłu 
it-d. i zawiadom ił ich, że otrzym ał w ia­
domość o odkryciu w ielkiej zbiorowej 
m ogiły Polaków, w ym ordowanych 
przez Moskali pod Smoleńskiem . Celem 
um ożliw ienia spraw dzenia przez P o la­
ków autentyczności odkrycia zarządzo­
no zbiorową wycieczkę pod Smoleńsk. 
Ja k  się dow iadujem y 8 osób w yleciało 
w  sobotę 10 bm. samolotem dó Sm oleń­
ska z W arszawy, pozatem  —  kilka z 
Krakow a.

Zdajem y sobie spraw ę z bestialstw a 
okupacji _ sowieckiej na Ziem iach 
Wschodnich, znam y liczne przykłady 
o k tórych pisaliśm y w ielokrotnie n a  
łam ach naszego pism a. Podziw iam y ty ł 
ko czelność niem iecką, k tórej m ogiły 
Palm ir, W aw ra, Oświęcimia. M ajdanka 
■i setek miejscowości polskich nie prze­
szkadzają w  szukaniu zbrodniarzy pod 
Smoleńskiem. Możemy ich p. Fiszerowi 
pokazać w  jego najbliższym  otoczeniu.

W chwili kiedy piszemy te  słowa, 
w spom niana grupa ludzi w róciła już do. 
W arszawy. Wiadomości, k tó re  przyw io­
zła, są w strząsające w  swej grozie. O 12!



BIULETYN INFORMACYJNY Nr. 15 (170)

km . od Sm oleńska na wzgórzu w  lesie 
pokazano przybyłym  mogiłę 120 m. 
długości w  której tru p y  ułożone są w  6 
w arstw ach. Spoczywa w  niej co n a j­
m niej 1000 trupów  pom ordowanych 
oficerów polskich pochodzących z obo­
zu sowieckiego w  Kozielsku. Chodzi tu  
w yraźnie o jedną z grup  podzielonego 

,w  1940 r. obozu w  Kozielsku, k tóry  
ogółem liczył ponad 10.000 ludzi.

P rzybyli zidentyfikow ali kilkadzie 
Siąt nazw isk n a  podstaw ie znalezio­
nych przy  zwłokach dokum entów, li­
stów  pryw atnych  itp. M.in. zidentyfi­
kowano zwłoki 2 generałów  B ohatyre- 
wicza i Smorawińskiego. Pom ordow ani 
w  m undurach z pasam i m ają  ręce 
skrępow ane na plecach i ślady s trza­
łów w  ty le czaszki. P ierw szy krzyż na 
zbiorowej mogile postawili, jak  in for­
m uje ludność miejscowa, chłopi lubel­
scy zagnani z podwodam i pod Smo­
leńsk. W chwili kiedy tragiczna w iado­
mość przenika już do społeczeństwa, w

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. 3.763 zł.
1.000 zł: Kimi. 200 zł; Kazio. 110 zł: 

M et. 100 zł: S .z H ; Czar; Sowa; M aryś; 
Wołod; Jod ; ADJ; S iła D; Abc. 75 zł: 
Bajończyk, 70 zł: ZB. 60 zł: OS. 57 zł: 
BB. 50 zł: M ak; WBS; Serce; dysk; ZZ; 
Boloiowa; Zorza; M ucha. 40 zb 
Orły; BL. 30 zł: P raca; Puk. 25 zł: Ma­
ry . 20 zi: Echo; BZ; Boi; 20a; Leon; 
Jaszcz; Turnia; Chopin; Josef; Ira ; Jur-; 
B e; Zocha; W rot; KH; F ranka; Bulwa; 
Beta; NKN; W ar. 15 zł: Żyto; Golan; 
Wąs. 10 zł: XX; Jb l; WD; Cegła; Milt; 
W all; Sas; „4d“ ; Stacz; Antoś; W hik 
L is; Dudek; Didko; Tryb; B utrym ; Jan ; 
ZS; SM; Kaczor; Miszka; Jacek; Boćka. 
9 a!h Pi. 7 zł: Zocha, 0 zł: MZ. 5 zł: Cip; 
Cyrk; Cegła; SK; Wolny. 2 zł: As; Kom.

KW ITUJEM Y odbiór na cele spec. i 
b roń  15.164 zł.

3.000 zł: Pi. 3.000 zł: Wyspy. 1.500 alt 
Efeiuś. 1000 zł: Rym. 500 zł: Ursyn. 300

dniu w ielkiej żałoby stw ierdzam y z ca­
łym  naciskiem : zbrodnię rosyjską z pod 
Sm oleńska zapam iętam y, tak  jak  zapa­
m iętaliśm y zbrodnie popełnione w« 
Lwowie, Wilnie, Równem, Kowlu i wie 

Tu innych, ta k  jak  pam iętam y' o zbrod­
niach niem ieckich w  Palm irach, W a- 
wrze, na Ziem iach Zachodnich w  obo­
zach koncentracyjnych.

ZAMACHY NA ARBEITSAMTY. ’ 
Dnia- 9 bm. zastrzelono kierow nika A r- 
beitsam tu w arszawskiego . Hoffm ana 
we w łasnym  jego biurze. Ja k  się do­
w iadujem y podobne zam achy m iały 
m iejsce i na innych terenach K raju . 
M.in. zaginął znany ła jdak  kierow n. 
A rbeitsarntu w  Wołominie. W Legio- 
nowie (26 ub. m .) spalono budynek  ar- 
beitsam tu w raz z papieram i, a w  L u­
bartow ie zastrzelono 4 w ysługujących 
się Niemcom urzędników  A rbeitsarntu 
—  Polaków. Dn. 13 bm. zastrzelono w 
W arszawie na pl. Dąbrowskiego urzęd­
n ika A rbeitsarntu Niemca.

zł: 20.3.HZ; M elania. 206 si. T e ra ; Lux; 
Tlen. 130 zł: M at. 100 zł: S - F .  Apel; 
P u łk ; Rola; 2.W; Mi; ZZ; Staś; Bobo; 
Zojda. 80 zł: Miś; Grom v. 7:1 zł: Iza. 
65 zł: K una. 50 zł: B k; Go Jc; Pińsk; 
Łukasz; Ju lek ; W olny; ń - j a ;  Guzik; 
M isia; „77“ ; Oczko; J.n.g? . ZF; Ju lka . 
40 zł: Ko; XX; GW; M ary i. 35 zł: W ójt; 
32 zł: Ryś. 30 zł: Orzeł; P ru t; Jo tte;
Ciapki. 25 zf; Radość; Spirytus. 21 zł: 
K ruk. 20 zł: Zawisza; H aik; Janek? 
Dziad; Inżynier; Benit; Anka; ZZ; WZ; 
Wisła.15 zŁ Razem; Krok. 10 zł: Wid; 
W al; Iskra; Władzio; P raga; Y; Esa; 
Żbik; Zajac; Agit; Hak; Sanin; Koper; 
„44“; XY; M arek. 5 zł: El; Krzyś; Etot; 
M J; Krzyż; W. 1 zł: Stefa.

100 bandaży „a stop“ ; 10 am p. Głu- 
cosy — Kim; 6 am p. Pernaem yl —
Bicz.

SPROSTOW ANIE: 50 eł N ina winno 
być Nike. 10 zł P aw ik  w inno być Pęka.


